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dokończenie na str.5

Do tragedii doszło 18 stycz-
nia 2006 roku. Marek był wte-
dy młodym ojcem i mężem. 
Oglądał mecz. Nagle zasłabł 
i stracił przytomność. Już się 
nie obudził.
Agnieszka - żona Marka ma tylko 
jedno marzenie. Chce, żeby mąż się 
obudził. Wie, że rehabilitacja po tak 
długiej śpiączce to będzie droga przez 
mękę, ale ona jak niczego w życiu pra-
gnie przez tę drogę przejść. 
- Spędziłam z Markiem wiele szczę-
śliwych chwil - opowiada A. Kuter-
nowska. - Kiedy myślę o naszym życiu 
przed chorobą, przypomina mi się 
taka sytuacja. Musiałam wyjechać do 
pracy do Warszawy. Wtedy chodzili-
śmy ze sobą. Był przeciwny, nie chciał 
mnie puścić. 
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Pożar i wypadek w Witankowie Tragedia w Rudkach

Został po nim tylko kurz

Wyjeżdżając do akcji straża-
cy muszą brać pod uwagę 
nawet najgorsze scenariu-
sze. Plan ćwiczeń, który wy-
myślił dla swoich kolegów 
komendant gminny OSP Jan 
Kaczanowicz, mroził krew w 
żyłach, ale pozwolił ochotni-
kom  na wyćwiczenie wielu 
sprawności jednocześnie. 
W szkole trwał remont dachu. Pod-
czas prac doszło do zaprószenia ognia, 
który przeniósł się do środka budyn-
ku. Oprócz tego doszło do silnego za-
dymienia drogi krajowej nr 10, czego 
efektem było zderzenie dwóch samo-
chodów. Strażacy - ochotnicy musieli 
wydobyć poszkodowanych z pojaz-
dów, udzielić im pierwszej pomocy, a 
ponadto wydobyć z budynku osoby, 
które nie zdążyły się stamtąd ewaku-
ować przed rozprzestrzenieniem się 
ognia i ochronić przed pożarem są-
siednie budynki. 

W ćwiczeniach uczestniczyło 36 stra-
żaków z jednostek OSP w Witankowie, 
Szwecji, Golcach, Rudkach i Dębołęce. 
Spisali się znakomicie. 
- Rzadko zdarza się, żeby wszystkie 
jednostki OSP uczestniczyły w ak-
cjach ratowniczo-gaśniczych, dlatego 
takie ćwiczenia dla ich koordynacji 
są niezbędne. Druhowie spisali się 
bardzo dobrze. Pracowali sprawnie i 
zrealizowali wszystkie zamiary tak-
tyczne - chwali komendant gminny J. 
Kaczanowicz. 

Po ćwiczeniach odbyła się uroczystość 
przekazania i poświęcenia lekkiego 
samochodu ratowniczo-gaśniczego 
jednostce OSP w Witankowie. Auto 
zostało kupione ze środków gminy 
Wałcz i Wojewódzkiego Funduszu 
Ochrony Środowiska. Z kolei torbę 
medyczną przekazał druhom zastęp-
ca prezesa Agencji Restrukturyzacji i 
Modernizacji Rolnictwa w Warszawie 
Cezary Szeliga. 
zb

W ubiegły czwartek ok. godz. 
6.30 na drodze Rudki - Dębołęka 
(gm. Wałcz) kierujący volkswa-
genem transporterem potrącił 
29-letniego pieszego. Mężczy-
zna przebywa na oddziale in-
tensywnej terapii w 107 Wojsko-
wym Szpitalu w Wałczu. Jego 
stan lekarze oceniają jako bar-
dzo ciężki. 
Pieszy szedł w kierunku przystanku 
autobusowego. Zarówno on jak i kie-
rujący byli trzeźwi. 
- Do wypadku doszło, gdy na drodze 
panowała jeszcze ograniczona wi-
doczność. Do tego pieszy poruszał 
się prawą stroną jezdni i nie posiadał 
na sobie odblaskowych elementów - 
mówi sierż. szt. Beata Budzyń z Ko-
mendy Powiatowej Policji w Wałczu. 
Okoliczności wypadku (m.in. stan 
techniczny samochodu) bada wałec-
ka policja pod nadzorem prokurator-

skim. 
Policjanci apelują o noszenie odbla-
sków. Wciąż niewiele osób wie, że za 
ich brak o zmierzchu poza obszarem 
zabudowanym (z wyłączeniem chod-
nika, ścieżki pieszo-rowerowej i strefy 
zamieszkania) grozi mandat w wyso-
kości nawet 500 złotych. 
- Świadomość pieszych jest zatrwa-
żająco niska. Wydaje im się, że skoro 
oni widzą nadjeżdżający samochód, 
kierowca także ich widzi. Zbyt często 
okazuje się, że jest inaczej - rozkła-
da ręce B. Budzyń. - Oczywiście nie 
chodzi tu o karanie mandatami, ale o 
bezpieczeństwo i zwiększenie świado-
mości. 
Kierowcy pieszych z elementami od-
blaskowymi widzą już z odległości150 
metrów, a bez nich jedynie z 20 m. W 
takim wypadku nie ma już szans na 
prawidłową reakcję. 
MK

We wtorek (7 bm.) funkcjonariu-
sze Komendy Powiatowej Policji 
w Wałczu usiłowali zatrzymać 
kierowcę audi, który krajową 10 
pędził z prędkością prawie 200 
kilometrów na godzinę. Niestety 
pirat wjechał w pole i zostały po 
nim tylko tumany kurzu. 
Policjanci poruszający się nieoznako-
wanym radiowozem wyposażonym 
w wideorejestrator po kilku kilome-
trach jazdy za piratem dali mu sygnały 
do zatrzymania. Kiedy mundurowy 
podszedł do audi na niemieckich 
„blachach”, kierowca ruszył, zawró-
cił i zjechał w polną drogę. Niestety 

funkcjonariusze nie mogli od razu 
pojechać za nim, bo zostali zabloko-
wani przez nadjeżdżające z przeciwka 
ciężarówki. 
Pościg za piratem został nagrany 
przez wideorejestrator, trwa analiza 
materiału. Policjanci mają oczywiście 
numery tablic rejestracyjnych, ale nie 
ma pewności czy nie zostały one skra-
dzione. Kierowca miał na sumieniu 
albo kradzież, albo po prostu bał się 
konsekwencji swojej szaleńczej jazdy, 
za którą z pewnością od razu straciłby 
prawo jazdy. 
PK
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FELIETON NACZELNEGO

Czas wyborczy niesie wiele pokus, 
aby innym obiecać coś naprawdę 
extra. Wiele osób wskazuje na to, 
iż kandydaci na samorządowców 
nie mają tak naprawdę pomysłu jak 
rozwinąć miasto, w którym ubiegają 
się o władzę. A może wyrażają to w 
sposób niezrozumiały? 
W każdym mieście jest sporo obiek-
tów, które niszczeją i szpecą wizeru-
nek, mimo że są atrakcyjnie zlokalizo-
wane. Są to stare mleczarnie, rzeźnie, 
hotele, cmentarze, czy dworce. O 
właśnie! Jeśli już o dworcu mowa, to 
doskonałym przykładem może być 
wałecki - zainteresował się nim ostat-
nio nawet TVN. 
Jakże majestatyczny i piękny… byłby, 
gdyby tylko znalazł dobrego gospo-
darza. Dziś, gdy wchodzi sie do holu 
budynku, zamiast kas można zauwa-
żyć napisy i hasła (na pewno nie wy-
borcze) i... obszczymurka. Dokładnie 
widziałem. Na pewno nie był to kon-
duktor, maszynista, czy pracownik 
gospodarczy. Podczas swojej wyprawy 
natknąłem się także na rozkład jazdy 
w formie rebusu, z drobnymi literka-
mi. Czyżby informacja o odjeżdżają-
cych szynobusach miała jakieś drugie 

dno - niczym umowa kredytowa w 
banku? Już słyszę argumenty władz, 
że to nie ich działka, że właścicielem 
jest PKP i to oni powinni mieć pociąg 
do odnowienia gmachu dworca. Po-
nadto, po co brać sobie na głowę kło-
pot, który wymaga dużych nakładów 
finansowych? Taka inwestycja w ogóle 
się nie opłaca! 
Uwierzyłbym, gdyby powiedział to 
przedsiębiorca - manager, a nie urzęd-
nik lub pedagog. Dlaczego w Draw-
sku Pomorskim się udało? Dlaczego 
w Złotowie też ma się udać? Bo Wałcz 
ma jakiegoś wyjątkowego pecha? A 
mnie się wydaje, że po prostu w in-
nych miastach potrafią rozmawiać i 
wyjść zza biurka problemom na spo-
tkanie. Niektórzy mogą się dogadać i 
przejąć obiekty za przysłowiową zło-
tówkę, aby tylko ratować to, co pozo-
stało, bo mają pomysł, bo mają wizję. 
Przecież rozkład jazdy - ku radości 
mieszkańców - z wyraźnymi literkami 
można załatwić jednym telefonem. 
Smutno mi trochę, że mamy biurko-
wych urzędników, a nie energicznych 
gospodarzy.  
Piotr Kurzyna

Dworcowy obszczymurek

Medalowa inauguracja
„Gaudeamus” rozbrzmiał dla 
studentów dwóch wałeckich 
uczelni: Państwowej Wyższej 
Szkoły Zawodowej i Wałeckiego 
Uniwersytetu Trzeciego Wieku. 
Inauguracja była wyjątkowa ze 
względu na obchodzony w tym 
roku jubileusz 10-lecia PWSZ. Z 
tej okazji władze uczelni posta-
nowiły wyróżnić osoby, które w 
szczególny sposób przyczyniły 
się do jej powstania. 
Uroczystość odbyła się 7 października w 
sali widowiskowej Wałeckiego Centrum 
Kultury. 
W swoim wystąpieniu rektor PWSZ dr 
hab. prof. nadzw. Jolanta Witek mówiła 
m.in. o sukcesach uczelni - jej studentów 
i pracowników naukowych, nowych kie-
runkach, prężnie działających kołach i 
organizacjach studenckich, współpracy 
z klastrem metalowym, miejscowymi 
firmami, programie Erasmus, wkładzie 
uczelni w tworzenie kontraktu samorzą-
dowego oraz o zamierzeniach na kolejne 
lata. W wystąpieniu J. Witek nie mogło 
zabraknąć informacji na temat Regional-
nego Centrum Badawczo-Rozwojowe-
go tworzonego przy uczelni. Na ten cel 
przyznano szkole aż 6,5 miliona złotych 

dotacji, dzięki czemu będzie to jedno z 
najnowocześniejszych laboratoriów w 
kraju. 
- Przed szkołami wyższymi stoją dziś 
ogromne wyzwania. Muszą radzić sobie 
z niżem demograficznym, trudnościa-
mi młodych ludzi w znalezieniu pracy, 
a także coraz silniejszą konkurencją w 
walce o środki na naukę. Każda uczelnia 
musi zmierzyć się z tymi wyzwaniami, 
sprostać im, a przede wszystkim dążyć 
do tego, aby stać się liderem rozwoju 
społecznego i gospodarczego w swoim 
mieście - mówiła J. Witek. - My sta-
ramy się to czynić, współuczestnicząc 
w wielu inicjatywach z samorządami, 
przedsiębiorcami, traktując to jako jedno 
z najważniejszych działań PWSZ. Jed-
nym z nich było powołanie klastra me-
talowego skupiającego 35 podmiotów z 
terenu trzech województw. Zrzeszeni w 
nim przedsiębiorcy mobilizowali nas do 
wzmocnienia działalności edukacyjnej i 
badawczej prowadzonej przez uczelnię 
na ich rzecz. To m.in. zobligowało nas do 
aplikowania o środki na uruchomienie 
RCB-R. Jego celem jest prowadzenie ba-
dań w zakresie nowych technologii zwią-
zanych z metalem. 
Z okazji obchodzonego w tym roku ju-
bileuszu 10-lecia uczelni władze PWSZ 

postanowiły uhonorować te osoby, które 
miały szczególny wpływ na jej powsta-
nie. Medal „Zasłużony dla Państwowej 
Wyższej Szkoły Zawodowej w Wałczu” 
przyznany pośmiertnie długoletniemu 
burmistrzowi Wałcza Zdzisławowi Tu-
derkowi odebrała jego żona, Barbara. 
Medale otrzymali także wicemarszałek 
Anna Mieczkowska, poseł Paweł Suski, 
pierwszy rektor PWSZ prof. zw. dr hab. 
Ignacy Dziedziczak oraz burmistrz Bo-
gusława Towalewska, która jeszcze jako 
posłanka zabiegała o utworzenie w Wał-
czu wyższej uczelni. 
Po przemówieniu Teresy Zaremby z 
WUTW i uroczystej immatrykulacji 
studentów pierwszego roku z głośnika 
popłynął „Gaudeamus”, a prof. dr hab. 
inż. Jarosław Plichta wygłosił wykład in-
auguracyjny „Innowacyjność w erze glo-
balizacji - wyzwania dla Polski i regionu”. 
zb
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OGŁOSZENIA
DROBNE

DAM
PRACĘ

90gr za słowo (zgłoszenia osobiście 

w redakcji)! Zapraszamy do redakcji 

Extra Wałcz, ul. Bankowa 2, Wałcz

LOKALE, NIERUCHOMOŚCI:
• Lokal do wynajęcia na ul. Kilińsz-
czaków, ściśłe centrum, tel. 67 258 26 
84 w godzinach 10.00 - 18.00.
• Sprzedam 0,55 ha ziemi wraz z krza-
kami porzeczki czarnej w gminie Tar-
nówka, powiat złotowski, tel. 604 194 
256.
• Sprzedam dwie działki budowlane 
Różewo, tel. 507 136 469.
• Sprzedam działkę budowlaną uzbro-
joną w Ostrowcu 90zł/m2 tel. 607 183 
476.
• Pokój do wynajęcia jednoosobowy, 
tel. 888 108 966.
• Pokój do wynajęcia dla jednej lub 
dwóch osób, tel. 501 826 078.
• Sprzedam mieszkanie ul. 1000-lecia, 
II piętro 2-pokoje, 110 tys., tel. 509 697 
466.
• Mieszkanie 3-pokojowe na Dolnym 
Mieście do wynajęcia, tel. 509 697 124.
• Sprzedam mieszkanie 39,26 m2, 
cena 95 tys. tel. 663 621 910.
• Wynajmę mieszkanie 2-pokojowe, 
37m2 na os. 1000-lecia, tel. 507 307 
516.
• Sprzedam tanio mieszkanie 2-poko-
jowe, 37,2 m2, cena 97 tys. do nego-
cjacji os. Kościuszki, tel. 516 630 724.
• Mieszkanie własnościowe 67 m2 + 
strych, gm. Człopa, Trzebin. Zamie-
nię, sprzedam tanio lub wynajmę - 200 
zł, tel. 605 877 274.
• Sprzedam ziemię rolną w Dobinie, 
klasa V, 2,36 ha, tel. 607 478 111.
• Sprzedam mieszkanie 2-pokoje z 
balkonem i kuchnią do remontu. Cena 
80 tys. przy ul. Dworcowej, tel. 507 838 
430.
• Sprzedam mieszkanie 54 m2 przy 
ul.1 Maja, tel. 507 312 565.
• Sprzedam UMEBLOWANE miesz-
kanie 2-pokojowe 48,25 m2, piętro I, 
tel. 607858 131.
• Wynajmę mieszkanie 

RÓŻNE:
• Korepetycje: język polski, historia, 
wiedza o społeczeństwie, tel. 695 252 
731.
• Sprzedam ziemię ogrodową 30 zł/
tona. Na terenie Wałcza dowóz gratis, 
tel. 883 946 054.
• Sprzedam tłuczeń 40 zł za tonę, na 
terenie Wałcza dowóz gratis, tel. 883 
946 054.
• NIEMIECKI Z SUKCESEM! Nauka, 
tłumaczenie zwykłe, niemiecki dla 
opiekunek, tel. 666 741 904.
• Firma budowlana, kompleksowe 
wykończenia mieszkań i domów, tel. 
697 667 464.
• Sprzedam lodówkę dwukomorową 
Electrolux, nowa na gwarancji, tel. 602 
731 956.

• Zatrudnię magistra farmacji z 
uprawnieniami kierownika lub 
bez do apteki w Człopie, tel. 609 
139 519.
• Niepubliczne Przedszkole 
„Pluszakowa Radość” przyjmie 
do pracy w przedszkolu asy-
stenta nauczyciela. Dokumenty, 
czyli CV oraz udokumentowa-
nie wykształcenia pedagogicz-
nego należy składać w siedzi-
bie przedszkola, ul. Jana Pawła 
XXIII 5, 78-600 Wałcz.
• Zatrudnię kucharza. Praca w 
Mirosławcu, tel. 606 274 545.
• Praca dla opiekunek osób star-
szych, tel. 67 345 09 60.
• Zatrudnię pracownika na stałe 
w gospodarstwie rolnym - Za-
łom, gm. Człopa, tel. 509 683 
470.
• Zatrudnię mężczyzn do pracy 
sezonowej w magazynie w go-
spodarstwie rolnym - Załom, 
gm. Człopa, tel. 509 683 470.
• Manager firmy Oriflame po-
szukuje spec. ds. rekrutacji i 
relacji handlowych z klienta-
mi. Nielimitowany czas pracy, 
atrakcyjne, motywujące wyna-
grodzenie uzależnione od wy-
ników pracy. Możliwość szyb-
kiego awansu. Praca może być 
traktowana jako dodatkowa. 
Dzwonić po 16.00, tel. 512 286 
686.
• Firma Transportowa z Wiel-
kopolski (62-060 Stęszew ok. 
Poznania) zatrudni kierowcę 
KAT C , C+E w ruchu między-
narodowym. Głównie Niemcy, 
Belgia, Holandia. Więcej info 
pod nr tel. 601 610 787.

• Zatrudnię kierowcę z do-
świadczeniem na transport 
międzynarodowy, ul. Ko-
ściuszki 16/1, Wałcz 
CV na:  profilgornik@poczta.
onet.pl, tel. 67/250 05 90.

• Zakład stolarski w Glinkach 
zatrudni stolarza na umowę o 
pracę, tel. kontaktowy 67 258 17 
25 lub 604 963 122.
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Wyścig do samorządu

Ostatni maraton

Do wtorku (7 bm.), do 
godz. 24.00 można było 
zgłaszać listy kandydatów 
do rad gmin i powiatu. Już 
wiadomo, kto będzie star-
tował z poszczególnych 
okręgów.

Wyścig do rad rozpoczął się już daw-
no, ale dopiero teraz kandydaci na rad-
nych mogą się promować, bo spełnione 
zostały wszystkie formalności. Obecne 
wybory po raz pierwszy odbywają się 
w okręgach jednomandatowych. Co to 
oznacza? Z każdego okręgu wyborcze-
go ustalonego przez prawo miejscowe 

do rady wejdzie tylko po jednym rad-
nym. Już dziś warto przeanalizować 
listy, czy znalazł się tam nasz sąsiad, 
czy też sąsiadka, którzy w naszym 
mniemaniu będą godnie reprezento-
wali ulicę lub dzielnicę. Mieszkańcy 
Wałcza wybiorą 21 radnych spośród 
119 zgłoszonych w komisji wyborczej, 
czyli jest 6 chętnych na jedno miejsce. 
Do rad gmin w Tucznie, Człopie i Mi-
rosławcu wybranych zostanie po 15 
radnych. Powiat także reprezentować 
będzie 15 rajców, jednak wybierani 
będą w 3 okręgach wyborczych: mia-
sto Wałcz, gmina Wałcz oraz tak zwa-
ne trójmiasto, czyli Człopa, Tuczno i 
Mirosławiec. W wyborach do powiatu 
ordynacja wyborcza zmian nie wpro-

wadziła. Najprościej można to przed-
stawić tak, że wyborcy głosują na listy. 
Stąd na wielu listach znaleźć można 
„lokomotywy” napędzające głosy. 
Radny do powiatu może bowiem zre-
zygnować z mandatu, a wówczas na 
jego miejsce wciągnięty zostanie kole-
ga z listy, który otrzymał sporo głosów, 
jednak niekoniecznie więcej niż jego 
kontrakandydat z innej listy. 
Jeśli ktoś z Was jest zainteresowany 
tym, kto startuje z Waszego okręgu, 
zestawienie list z podziałem na okręgi 
wyborcze znajdziecie na stronie www.
extrawalcz.pl 
PK

Nieźle zaprezentowali się 
wałeccy kolarze podczas 
rowerowego maratonu, 
który był ostatnią imprezą 
mijającego sezonu. 

5 października w Łopuchowie 
koło Murowanej Gośliny rywa-
lizowało około 250 zawodników. 
Organizatorzy przygotowali kil-
ka tras, a na dwóch rywalizowali 
dwaj wałczanie. Dariusz Hofman 
na dystansie mini długości 31 km 

zajął w kategorii open 17 miej-
sce, a w M-2 był 11. Natomiast 
Jan Myszkowski w open był 31, a 
w kategorii M-5 stanął na najniż-
szym stopniu podium. Pan Jan w 

swojej kategorii w całym cyklu Bi
kecrossmaraton na dystansie mini 
okazał się najlepszy. 
p
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Uwięziony we własnym ciele
Bał się, że już stamtąd nie wrócę. Kie-
dy odprowadzał mnie na przystanek, 
powiedział, że codziennie będzie mi 
przysyłał kartki. Nie wierzyłam, ale fak-
tycznie codziennie dostawałam kartkę. 
Takich wspomnień mam bardzo dużo. 
Marek był dla mnie wielkim oparciem. 
Można było liczyć na niego w każdej 
sytuacji. Kiedy zabrakło go fizycznie, 
bo przecież jest z nami, było mi bardzo 
trudno. 
Marek i Agnieszka mają córkę Karolinę, 
która w chwili wypadku miała zaledwie 
5,5 roku. Zdrowego tatę pamięta bardzo 
słabo. Jej obrazy z dzieciństwa to wspól-
ne spacery i zabawa w parku. 
- Marek bardzo dużo się nią zajmował 
- wspomina Agnieszka Kuternowska. - 
Karolina wiele straciła. Bardzo jej trud-
no. On zawsze mówił, że chciałby, aby 
jego dzieci odczuły, że mają tatę… Do 
czasu choroby jako ojciec sprawdził się 
na medal. 
Angina, którą feralnego dnia przecho-
dził, a także inne niewyleczone wcze-
śniej choroby, jak grypa i przeziębienie 
doprowadziły do zapalenia mięśnia ser-
cowego i zatrzymania akcji serca. To z 
kolei doprowadziło do niedotlenienia 
mózgu, niewydolności oddechowej i 
niedowładu spastycznego, czterokoń-
czynowego. 
- W pierwszej chwili myślałam, że się 
wygłupia. Niestety… Ledwo podnio-
słam go z podłogi. Spanikowałam. Za-
dzwoniłam po pogotowie, prosiłam o 
pomoc sąsiadów. Reanimacja trwała aż 
55 minut. Udało się pobudzić serce, ale 
niedotlenienie było ogromne - opowia-

da żona. - Przez kilka tygodni leżał na 
oddziale intensywnej terapii. Nie było 
z nim żadnego kontaktu. Lekarze mó-
wili, że w każdej chwili może odejść. W 
końcu otworzył oczy. Obudził się z tej 
głębokiej śpiączki, ale dalej nie mógł sa-
modzielnie oddychać, intensywna reha-
bilitacja nie była więc możliwa. Jednym 
z poważnych powikłań niedotlenienia i 
długotrwałego pobytu na OIOM-ie jest 
silna spastyka, która deformuje kości. 
Marek samodzielnie zaczął oddychać 
dopiero po kilku kolejnych tygodniach. 
Kolejne lata to żmudna i kosztowna re-
habilitacja w szpitalu i w domu, także 
prywatnie. Na początku rodzinę wspo-
magała publiczna służba zdrowia, ale 
ponieważ lekarze uznali, że nie robi 
postępów i nie rokuje poprawy, rehabi-
litacja mu się nie należy. Członkowie ro-
dziny przejęli więc rolę rehabilitantów. 
- Wszystko kręci się wokół niego. 
Mieszkamy u teściów, którzy bardzo mi 
pomagają - podkreśla A. Kuternowska. 
- Rano go myję, golę, oklepuję, prze-
bieram, podaję leki, jedzenie i picie. 
To trwa przynajmniej godzinę. Później 
idę do pracy, a dalsze obowiązki i czyn-
ności przy Marku przejmują rodzice. 
Na szczęście mój zakład fryzjerski jest 
bardzo blisko i w przerwach mogę wy-
skoczyć do Marka. Bardzo ważna jest 
zmiana pozycji i pola widzenia. Robimy 
to więc co kilka godzin, choć wymaga to 
dużej siły fizycznej. Staram się kończyć 
pracę o 17.00, 18.00. Biegnę do domu 
i rehabilituję Marka. Potem prowadzę 
przy nim pierwszy wieczorny dyżur. 
Zmienia mnie teściowa. Czasami, kiedy 

jest przeziębiony,  ma katar i trzeba go 
odsysać, całe noce spędzamy przy jego 
łóżku. 
Zarówno żona, jak i reszta rodziny nie 
pogodzili i nigdy nie pogodzą się z cho-
robą Marka, ale nauczyli się z nią żyć. 
Najgorsze chwile to dla nich te, kiedy 
widzą, że coś mu dolega, coś go boli, a 
nie mogą go przecież zapytać… Pomoc 
Markowi w takich sytuacjach odbywa 
się metodą prób i błędów. 
- Zaczynamy od leków przeciwbólo-
wych, a jeśli nie reaguje, mierzymy ci-
śnienie i szukamy innych rozwiązań. 
Najczęściej nie wzywamy lekarza, bo 
przecież i on nie byłby w stanie stwier-
dzić, co mu dolega - mówi A. Kuter-
nowska. - Na 99 procent wiadomo, że 
Marek czuje, słyszy i widzi. Obserwu-
jemy, że reaguje na nasze głosy, zawo-
łania, głośniejsze dźwięki, ale nie może 
odpowiedzieć, zareagować. Jest uwię-
ziony we własnym ciele. 
Agnieszka Kuternowska nigdy nie pro-
siła nikogo o pomoc. Zawsze myślała, że 

są ludzie w trudniejszych sytuacjach, że 
pomoc należy się dzieciom, osobom sa-
motnym, a Marek ma przecież rodzinę i 
razem sobie jakoś poradzą. Z upływem 
lat zaczęli jednak tracić siły, a możliwo-
ści finansowe z każdym rokiem stawały 
się coraz mniejsze. 
- Brat Marka - Piotrek na koncercie 
charytatywnym dla Mikołaja Czerma-
ka w rozmowie z pracownikami WCK 
opowiedział im o Marku. Powiedzieli, 
że zrobią wszystko, żeby nam pomóc, że 
nie możemy zostać z tym sami. Nie były 
to puste słowa - cieszy się A. Kuternow-
ska. - Efektem jest to, że Marek stał się 
podopiecznym Fundacji „Złotowianka”, 
a także koncert charytatywny, który 
odbędzie się 21 listopada w Wałeckim 
Centrum Kultury. 
Marek jest też podopiecznym Centrum 
Opieki Paliatywnej i Poradni Żywienia 
Dojelitowego w Szczecinie, dzięki której 
otrzymuje specjalną żywność. Poradnia 
zapewnia ponadto kompleksowe bada-
nia krwi, które przeprowadzane są kilka 

razy w roku. 
- Jesteśmy za to bardzo wdzięczni - pod-
kreśla żona.
Agnieszka Kuternowska to niezwykle 
dzielna kobieta. Osiem ostatnich lat 
poświęciła walce o powrót do zdrowia 
męża, choć - o ile zdążyłem ją poznać - z 
pewnością powiedziałaby, że o żadnym 
poświęceniu w jej przypadku nie może 
być mowy. Ona swojego męża cały 
czas i mimo wszystko kocha. Miłość i 
czułość widać w każdym spojrzeniu, 
każdym geście. Miłość słychać, kiedy 
mówi z przekonaniem, że mąż jeszcze 
do niej wróci. Trzymamy kciuki za nią 
i za Marka. 
Marcin Koniecko

Marek potrzebuje nowego łóżka, dzię-
ki któremu rodzina nie będzie musiała 
go dźwigać, turnusu rehabilitacyjnego 
i profesjonalnej rehabilitacji. Wymaga 
leków stałych i dodatkowych, a także 
pieluch i podkładów (NFZ refunduje 
tylko 60 sztuk miesięcznie) oraz środ-
ków do pielęgnacji ciała. Niezbędna jest 
mu specjalistyczna dieta - jest karmiony 
pozajelitowo. Wszystko to pochłania 
znaczną część domowego budżetu. 
21 listopada w WCK odbędzie się akcja 
charytatywna - Dzień Życzliwości dla 
Marka z Wałcza. Piszemy o niej w osob-
nym tekście i razem ze współorganiza-
torem - Wałeckim Centrum Kultury 
prosimy o jej wsparcie.
Bohaterowi artykułu można też pomóc 
za pośrednictwem Fundacji Złotowian-
ka, numer konta 25 89440030002 7430 
2000 0010, KRS 0000308316 z dopi-
skiem: darowizna na rzecz Marka Ku-
ternowskiego. 

dokończenie ze str.1

sfinansowano ze środków KWW Alternatywa
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Zagroda się rozrasta

Trasa Świętego Jana Pawła II

CZWARTEK, 9 PAŹDZIERNIKA 2014

Wicemarszałek Anna Miecz-
kowska nie boi się nowych 
wyzwań. 6 października roz-
poczęła rozbudowę zagrody 
żubrowej w Jabłonowie, sa-
modzielnie wbijając w ziemię 
pierwszą łopatę… koparki. 
Jak zwykle elegancka i uśmiechnięta, 
ale tym razem w „terenowych” butach 
na niskim obcasie bez chwili wahania 
wsiadła do koparki i po krótkich kon-
sultacjach z operatorem wbiła pierw-
szą łopatę. Następnie bez trudu zapar-
kowała pojazd, wyskoczyła z niego z 
gracją i oświadczyła: „to nie było wca-

le takie trudne”. W końcu bycie matką 
chrzestną pierwszego urodzonego w 
zagrodzie żubra zobowiązuje. 
W ramach drugiego etapu prac w 
„Dzikiej Zagrodzie” powstanie sala 
edukacyjna na sto osób, dwie wieże 
widokowe (w tym jedna w okolicach 
Toporzyka), ścieżka, która pozwoli 
stanąć z żubrem oko w oko i mostek 
łączący wieżę z budynkiem. Prace 
mają zakończyć się na początku 2015 
roku. 
To nie koniec nowości w Jabłonowie. 
W ramach projektu Life wkrótce ma 
się stać ono centrum obsługi żubrów 
zachodniopomorskich. Udało się już 

zatrudnić pracowników,  którzy będą 
się opiekować zwierzętami. Ogłoszono 
także przetarg na kupno dwóch trak-
torów oraz m.in. sprzętu do budowy i 
remontu paśników. 
- To bardzo cenna inicjatywa, która 
już po zakończeniu projektów pozwoli 
realizować nam samodzielnie program 
ochrony żubrów - cieszy się Magda 
Tracz z Zachodniopomorskiego To-
warzystwa Przyrodniczego „Żubry za-
chodniopomorskie”. - Mam nadzieję, 
że uda nam się zrealizować także inne 
projekty. Podobnie jak było z żubrami 
- pokazywaniem ich w zagrodzie oraz 
intensywnymi działaniami na rzecz 
ich ochrony, myślimy o sprowadzeniu 
tutaj rysi. To na razie tylko idea, ale 
podjęliśmy już działania, żeby stać się 

takim punktem, z którego może zacząć 
się „zarysienie” tych terenów. 
Żubry i ich opiekunowie wchodzą w 
okres zimowy. Teraz zagroda będzie 

czynna od wtorku do niedzieli w godz. 
od 10.00 do 16.00. 
zb

Nadleśnictwo Płytnica jako 
jedyne z Regionalnej Dyrek-
cji Lasów Państwowych w 
Pile i jako jedne z 25 w Pol-
sce wzbogaciło się o trasę 
biegową z prawdziwego zda-
rzenia. Ścieżka jest wyjątko-
wa z kilku powodów.
- O powstaniu tej ścieżki przesądziło 
piękne położenie wokół Jeziora Kręp-
sko Średnie, istotna była lokalizacja 
postoju, ale najważniejszym powodem 
było wspomnienie już świętego Jana 
Pawła II, który spędził właśnie tutaj 
swoje ostatnie wakacje w 1978 roku - 
opowiada Paweł Kałużyński, nadleśni-

czy Nadleśnictwa Płytnica. - Jeżeli ta 
trasa jest związana z symboliczną datą 
czerwca 1989 roku i symbolicznym 
odzyskaniem niepodległości, to nie da 
się mówić o tej wolności, jeżeli nie bę-
dziemy pamiętali m.in. o Janie Pawle 
II. O papieżu, który wniósł w cały kraj 
ducha i pozwolił nam te przemiany 
przeprowadzić.
Podczas uroczystości w miniony wto-
rek (7 bm.) Trasę Biegową  im. Świę-
tego Jana Pawła II poświęcił proboszcz 
parafii w Szwecji ks. Ryszard Dawi-
dowski. Po ceremonii pobiegli nią 
uczniowie Zespołu Szkół nr 1 w Wał-
czu oraz Szkoły Podstawowej w Szwe-
cji.  Wcześniej młodzież wysłuchała 

ciekawostek o eksponatach z dziedzi-
ny gospodarki leśnej w miejscowym 
punkcie edukacji. 
„Wolność jest w naturze” to akcja 

Lasów Państwowych i Ministerstwa 
Środowiska  z okazji 25-lecia wolnych 
wyborów w Polsce.  To przykład udo-
stępniania lasu społeczeństwu poprzez 
wyznaczanie na terenie 17 regional-
nych dyrekcji LP ścieżek biegowych. 
W Nadleśnictwie Płytnica ścieżka 
liczy 7,8 km, wiedzie wokół jeziora 
Krępsko Średnie i poprzez dwa rezer-
waty: Wielkopolska Dolina Rurzycy i 
Dolina Rurzycy.
- Każda forma czynnego wypoczyn-
ku jest tutaj mile widziana. Naprawdę 
wszystkich zachęcam do korzystania, 
bo trasa widokowo daje dużo relaksu i 
samozadowolenia. Można korzystać w 
każdą pogodę - dodaje. P. Kałużyński.
MK

sfinansowano ze środków KWW Wspólny Wałcz
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Ostatnia sesja Rady Miejskiej 
w Tucznie - mimo trudnych te-
matów - należała do wyjątkowo 
spokojnych. Bardzo powściągli-
wy był nawet burmistrz Krzysz-
tof Hara, który po raz pierwszy 
od kilku miesięcy, a może nawet 
lat, nie wdał się w pyskówkę z 
radnym Krzysztofem Mikołaj-
czykiem. 

Sołectwa się dzielą
Na początku radni wysłuchali wniosku 
mieszkańców Mączna o oddzielenie 
się od Zdbowa i utworzenie odrębnego 
sołectwa. W Mącznie mieszkają zaled-
wie 83 osoby, a w sąsiedniej wsi aż 273, 
w związku z tym - jak mówiła jedna z 
mieszkanek - pieniądze z funduszu so-
łeckiego dzielone są na korzyść więk-
szej miejscowości, a z myślą o nich i 

ich dzieciach nie podejmuje się żad-
nych inicjatyw. Mieszkanka Mączna 
zaznaczyła, że jeśli odbywają się jakieś 
festyny czy zabawy, to uczestniczą w 
nich jedynie mieszkańcy Zdbowa, bo 
ich sąsiedzi z Mączna nie mogą tam 
nawet dojechać. Składając wniosek, 
przekonywała że mieszkańcy chcą 
sami zadbać o swoją wieś w ramach 
pieniędzy z funduszu sołeckiego. 
Okazuje się jednak, że w kolejnym 
roku wieś nie dostanie ani złotówki, 
bo termin na złożenie wniosku o przy-
znanie środków już minął, a procedura 
podzielenia sołectwa jest długotrwała. 
W tej sprawie trzeba podjąć aż pięć 
uchwał. 
Podczas sesji obecna była także miesz-
kanka Nowej Studnicy. Przypomnij-
my, że i ta miejscowość pragnie stać 
się odrębnym sołectwem i oddzielić 

się od Krępy Krajeńskiej. Taki wniosek 
radni poparli już kilka miesięcy temu. 
Fundusz sołecki na rok 2015 także w 
tej sytuacji przepadł. Procedura mogła 
się wprawdzie rozpocząć, ale utrudnia 
ją rezygnacja złożona przez sołtysa. 
Wnioski o utworzenie nowych sołectw 
wywołały dyskusję. Radni zastanawiali 
się do czego mogą doprowadzić dal-
sze zapędy mieszkańców do dzielenia 
jednostek. Skarbnik Violetta Stępień 
poinformowała, że będą to przede 
wszystkim wyższe koszty dla gminy. 
Wiceprzewodniczący Sławomir Szew-
czyk na przykładzie sołectwa Pło-
ciczno, do którego należy także dużo 
mniejsza wieś Ponikiew tłumaczył, że 
fundusz można podzielić proporcjo-
nalnie. W przypadku sołectwa Pło-
ciczno jest to 70 do 30%. 
- To taka niepisana zasada między 
nami, z której mieszkańcy obu wsi są 
zadowoleni - przekonywał. 
- Sołectwo to nie tylko fundusz sołec-
ki, ale przede wszystkim obowiązki i 
zadania. Nie wolno o tym zapominać 
- mówiła skarbnik V. Stępień. 
Ostatecznie radni większością głosów 
przychylili się do wniosku mieszkań-
ców Mączna. 

Podatki bez zmian
Burmistrz K. Hara przygotował swoje 
propozycje stawek podatków na nad-
chodzący rok. Prawie wszystkie mają 
się utrzymać na poziomie z tego roku 
- nie należą w końcu do najniższych. 
Radni wstępnie przychylili się do tego 
projektu, ale decyzję w tej sprawie po-

dejmą na jednej z najbliższych sesji. 

Nowostudniczanie wnioskują
Ponieważ żadna z sesji Rady Miejskiej 
w Tucznie nie może się obyć bez po-
ruszania problemów nowostudniczan, 
także i tym razem rajcy pochylili się 
nad kolejnym wnioskiem mieszkań-
ców. Dotyczy on podjęcia działań 
zmierzających do jak najszybszej za-
miany działek. Nowostudniczanie 
planują na działce przejętej od Nadle-
śnictwa Tuczno urządzić coś na kształt 
świetlicy wiejskiej. W tym miejscu 
zamierzają organizować zebrania 
wiejskie i spotkania integrujące miesz-
kańców. Mają pretensje do gminy, że 
proszą o to już dwa lata, a nic się w tej 
sprawie nie dzieje. Burmistrz K. Hara 
stanowczo temu zaprzeczył i poin-
formował, że procedura trwa już dwa 
lata. Na rozstrzygnięcie w tym roku 
nie można już liczyć, ale na początku 
przyszłego formalności powinny być 
już załatwione. 

Krzysztof Mikołajczyk zdumiewa
Znany z - delikatnie mówiąc - braku 
sympatii do burmistrza K. Mikołaj-
czyk zadziwił radnych, uznając za 
bezzasadną skargę nowostudniczan na 
działalność kierownika Zakładu Go-
spodarki Komunalnej i Mieszkaniowej 
oraz Urząd Miasta i Gminy za sposób 
wydatkowania publicznych pieniędzy. 
- Kwota 3700 złotych przeznaczona 
z budżetu gminy na prywatne ujęcie 
wody nie jest znacząca - mówił. - Gdy-
byśmy zgłosili tę sprawę rzecznikowi 

finansów publicznych, na pewno by ją 
oddalił. 
K. Mikołajczyka zaniepokoiła kwota, 
którą gmina i Zachodniopomorski 
Zarząd Dróg Wojewódzkich mają za-
płacić za ścieżkę pieszo-rowerową do 
„czekolady” oraz to, że prace ma wy-
konywać - jak twierdzi - powiązana z 
gmina firma „Carbotech”. Stwierdził, 
że stało się to w „dziwnych okoliczno-
ściach”.
K. Hara tłumaczył, że zainteresowa-
nie przetargiem było nikłe i on sam, 
wiedząc o braku chętnych, dzwonił do 
przedsiębiorców i zachęcał, żeby wzięli 
udział w postępowaniu. Przypomniał, 
że inwestorem jest nie gmina, a ZZDW 
w Koszalinie i o żadnych „dziwnych 
okolicznościach” w prowadzonym 
przez zarząd przetargu nie może być 
mowy. 
- Nie poinformowano nas o tym, że 
inwestycja będzie podzielona na dwa 
etapy, a gmina będzie musiała wyłożyć 
na ścieżkę nie milion, a dwa miliony. 
Dopiero kiedy ogłoszono przetarg do-
wiedziałem się, że to będzie inaczej 
realizowane, a nie jak zadecydowali-
śmy na sesjach: od początku do końca 
- kontynuował K. Mikołajczyk. 
- Z całym szacunkiem, ale o tym,  że 
inwestycja zostanie podzielona na dwa 
etapy mówiliśmy na sesjach od pół 
roku. Rozmawialiśmy również o zmia-
nie kosztów. Wprowadziliśmy przecież 
taką poprawkę do budżetu - odparł, 
kończąc i temat, i obrady, radny Irene-
usz Herman. 
zb

Emocje na wodzy
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reklama

Konsumentka dokonała za-
kupu od profesjonalnego 
sprzedawcy - przedsiębiorcy 
na portalu aukcyjnym. Prze-
syłka o wartości 130 zł zo-
stała wysłana priorytetowym 
listem poleconym, ale nie do-
tarła… 
Na stronie poczty można śledzić prze-
syłki - numer tej przesyłki wskazuje, że 
została wysłana. Nie dotarła, choć mi-
nęły ponad trzy tygodnie. Konsumentce 
zależy na otrzymaniu towaru lub zwro-
cie pieniędzy, ale sprzedawca twierdzi, że 
nic nie zrobi, dopóki nie otrzyma odpo-
wiedzi na reklamację złożoną na poczcie. 
To zaś może potrwać nawet 30 dni. Czy 
to prawda?
To sprzedawca zawiera umowę z do-
stawcą, czyli kurierem lub pocztą. I to 
on jest odpowiedzialny za działania 
osób którym powierza i z których po-
mocą wykonuje zobowiązanie. Zgodnie 
z umową zawartą na odległość, najczę-
ściej przez internet, np. na portalu au-
kcyjnym, sprzedawca ma wydać towar 
kupującemu. Jeżeli w regulaminie por-
talu aukcyjnego nie określono terminu 
wykonania umowy, a więc dostarczenia 
towaru konsumentowi, przyjmuje się, że 
powinno to nastąpić nie później niż w 
terminie 30 dni. Jeżeli sprzedawca prze-
kracza ten termin, można wyznaczyć mu 
termin dodatkowy z zagrożeniem, że po 

bezskutecznym upływie tegoż terminu 
odstąpi się od umowy sprzedaży. Mo-
żemy także od razu odstąpić od umowy, 
bez wyznaczania dodatkowego terminu, 
gdy wykonanie zobowiązania po termi-
nie nie miałoby już dla nas znaczenia, 
np. zamówiliśmy bombki choinkowe, 
ale już jest po okresie świątecznym lub 
zamówiliśmy płetwy i maskę do nurko-
wania dla dziecka, ale wróciliśmy już z 
wakacji, a sprzęt byliśmy zmuszeni kupić 
gdzie indziej.
Można też skorzystać z prawa do odstą-
pienia od umowy zawartej na odległość 
(o ile transakcja nie znajduje się na liście 
wyłączeń ustawowych: nie można odstą-
pić od umowy przy licytacji ceny) i w ter-
minie 10 dni od wydania towaru zrezy-
gnować z umowy, ale możemy to zrobić 
także jeszcze przed jego wydaniem.
Sprzedawca w żaden sposób nie może 
uzależniać spełnienia naszych roszczeń 
od tego czy uda mu się załatwić sprawę 
z dostawcą, z którym podpisał umowę i 
powierzył towar, np. od możliwości uzy-
skania przez sprzedawcę odszkodowania 
od poczty.
Źródło: Newsletter FK nr 12/2014
Mieczysława Łukaszewicz, 
prezes wałeckiego oddziału Federacji 

Sprzedawca ma wydać 
towar kupującemu

KĄCIK KONSUMENTA
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Bocian uratowany
Od dłuższego czasu po wałec-
kich osiedlach błąkał się bo-
cian. Błądził i gościł w różnych 
częściach miasta, aż zatrzymał 
się na boisku przy ulicy Wojska 
Polskiego. 

Spędził tam dwa dni. Był karmiony 
przez mieszkańców rybami i innymi 
smakołykami. Losem bociana wraz z 
mieszkańcami zainteresował się także 
mieszkający w pobliżu Adrian Zalew-
ski, który postanowił skontaktować 
się z pobliskim minizoo z propozycją 

przygarnięcia go pod swoją opiekę.
- Pracownicy Ośrodka Jeździeckie-
go „Kołacz” w Kołatniku zareagowali 
błyskawicznie. Zainteresowali się lo-
sem bociana. Przyjechali, złapali go i 
zawieźli do nowego domu - opowiada 
A. Zalewski. - Jestem przekonany, że 
będzie mu tam dobrze. 
Obecnie w „Kołaczu” mieszka rodzina 
dzików, świniodziki, krowy szkockie, 
świnka wietnamska, osiołek, lama i 
wiele ptaków. 
PK

Znakomicie podczas dwóch 
mocno obsadzonych turniejów 
spisali się zawodnicy i zawod-
niczki Klubu Bokserskiego Ko-
rona
Od 4 października trwał w Grudzią-
dzu VI Puchar Polski Juniorek, w któ-
rym brała udział tegoroczna mistrzy-
ni Polski Anna Góralska. Na starcie 
nie stanęło zbyt wiele zawodniczek, 
jednak kategoria wagowa, w której 
występowała wałczanka była mocno 
obsadzona. Najważniejszy pojedynek 
zawodniczka Korony stoczyła z rywal-
ką ze Szczecina Mirellą Balcerzak i od 
początku kontrolując przebieg wal-
ki, pewnie zmierzała do zwycięstwa. 
Jednak sędziowie widzieli to inaczej 

i wskazali jako triumfatorkę szczeci-
niankę. Wywołało to protesty nie tylko 
trenerów Korony, lecz także postron-
nych widzów. Na pocieszenie pozosta-
ło wałczance drugie miejsce. 
Natomiast w Gdyni podczas II Ogól-
nopolskiego Memoriału Mariana Ka-
rolaka walczyło trzech podopiecznych 
Zbigniewa i Ryszarda Butryńskich. Pa-
tryk Wielgo, Kevin Kokoszka i Hubert 
Adrych pewnie pokonali swoich ry-
wali, co dobrze wróży przed kolejnymi 
startami, a pięściarzy czekają elimina-
cje do mistrzostw Polski młodzików. 
Wałczanie mogli wziąć udział w obu 
imprezach dzięki wsparciu Urzędu 
Miasta oraz Urzędu Gminy Wałcz. 
p

Korona na fali
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Turysta zabłądził w górach. 
Spotyka bacę niosącego owieczkę. 
- Gdzie jest Dolina Kościeliska? 
- pyta. - Potrzymajcie ponocku 
owiecke. Turysta bierze owiecz-
kę... Baca rozkłada ręce i mówi: 
- Pojęcia ni mom.

Turysta w Zakopanym wchodzi 
do knajpy, siada przy barze i 
pyta: - Barman, co polecisz dziś 
do picia w ten deszczowy dzień? 
- Ano, panocku, drink „Góracy”! 
Odpowiada barman. - Jak to 
„Góracy”, co to jest?! Barman na 
to: - Widzicie, biezemy sklanec-
ke wina...no moze być dwie...
góra cy i wlewamy do garnka. 
Potem biezemy sklanecke piwa...
no może być dwie...góra cy i 
wlewamy do tego samego garnka. 
Następnie sklanecke wódecki...
moze dwie...góra cy i wlewamy do 
tego samego garnecka. Na koniec 
biezemy sklanecke koniacku...no 
moze dwie...góra cy i wlewamy 
do garnecka. Garnek stawiamy 
na ogniu i miesając, gzejemy cas 
jakiś. Później nalewamy i pijemy 
sklanecke... moze dwie...no góra 
cy. Po wypiciu wstajemy...robimy 
krocek...moze dwa...no, góra cy!

Na drodze z Kościeliska do Zako-
panego stoi góral i łapie okazję. 
Zatrzymuje się jakieś auto, baca 
wyciąga ciupagę, i rzecze do 
kierowcy:
 - Łonanizuj się pan! Osłupiały 
kierowca posłusznie, acz niechęt-
nie posłuchał rozkazu bacy, gdy 
skończył usłyszał znów tą samą 
komendę:
 - Łonanizuj się pan! Cóż... wybo-
ru wielkiego nie miał. Nie miał 
też wyboru gdy usłyszał kolejną 
komendę: 
- Łonanizuj się pan! Gdy skoń-
czył, baca znów to samo: 
- Łonanizuj się pan! Próbował 
tedy biedny turysta po raz kolejny 
ale nic z tego nie wychodziło, głos 
bacy naglił jednak nieubłaganie: - 
Łonanizuj się pan! - Łonanizuj się 
pan! - Łonanizuj się pan! I kiedy 
baca już widział, że kierowca nie 
da już na prawdę rady spokojnym 
głosem rzekł do stojącej obok 
gaździny: - Siadaj Maryna, pan 
cię do Zakopanego zawiezie!

reklama

reklama

„Zrozumienie jest kluczem do pojednania”
Pod takim hasłem odbyła się 
w Człopie II Polsko-Niemiecka 
Konferencja Historyczna Powia-
tu Wałeckiego podczas której 
byli mieszkańcy naszego regio-
nu dzielili się wspomnieniami z 
lat dzieciństwa, a obecni przy-
pominali pierwsze lata po woj-
nie.  
4 października do Polsko Niemieckie-
go Centrum Kultury i Sportu przybyło 
około 120 osób, a wśród nich wielu 
byłych mieszkańców Kreis Deutsch 
Krone. Na sali zasiedli również przed-
stawiciele ościennych samorządów, 
duchowieństwa, radni Rady Miasta i 
Gminy oraz mieszkańcy Człopy. Przy-
było również kilkunastu uczniów gim-
nazjów i szkół średnich, którzy bakcyla 
historii swojego regionu połknęli pod-
czas ubiegłorocznej konferencji. Przed 
rozpoczęciem zwiedzano czasową wy-
stawę zabytkowego sprzętu rolniczego, 
a także Regionalną Izbę Pamięci. 
- Pierwsza konferencja, która od-
była się w czerwcu ubiegłego roku 
poświęcona była przede wszystkim 
przeszłości Człopy - powiedział otwie-
rając konferencję burmistrz Zdzisław 
Kmieć. - Dzisiaj chcemy poszerzyć 
prezentowane wówczas treści. Wysłu-
chamy głosów naocznych świadków 
tamtych dni, którzy od polskiej i nie-
mieckiej strony opowiedzą jakie wiel-
kie piętno wywarła na nich okrutna 
wojna. 
Wśród prelegentów znaleźli się nie 
tylko byli mieszkańcy Wałcza, Człopy, 

czy Mirosławca, lecz także Jastrowia i 
Skrzatusza, który w tamtych czasach 
również znajdował się w granicach 
powiatu. 
Hans Joachim Schülz opowiadał o 
swoim spędzonym w Deutsch Kro-
ne dzieciństwie, a czasami łamiący 
się głos uświadamiał słuchaczom, jak 
osobiste są to wspomnienia. Horst 
Kesselhut przybliżył Markisch Frie-
dland oczyma małego chłopca, a Kry-

styna Obara „Powojenny Mirosławiec 
- wspomnienia mieszkańców”. Odczy-
tano wspomnienia z Krępska, Skrzatu-
sza, Tuczna i Jastrowia, a także przy-
bliżono historię osadnictwa w Człopie 
po 1945 roku. 
Ostatnim akcentem konferencji było 
przestawienie przez kierownika PNC-

KiS Sebastiana Tymeckiego najważ-
niejszych eksponatów jakie znajdują 
się w Regionalnej Izbie Pamięci. 
- Ludzie, którzy przybyli tu po woj-
nie zastali opuszczone w pośpiechu 
mieszkania, a w nich sporo różnych 
przedmiotów i dokumentów - opowia-
dał S. Tymecki. - Przez wiele lat prze-
leżały one na strychach czy piwnicach, 
a obecnie zostały nam przekazane w 
depozyt. Najstarszy dokument mó-

wiący o katolickiej gminie w Człopie 
pochodzi z 1838 roku. Z tego samego 
miesiąca i roku posiadamy dokumen-
ty gminy żydowskiej. Mamy również 
dokumenty z innych miejscowości 
regionu. 
Po zakończeniu nadszedł czas na 
mniej oficjalne spotkania i rozmowy. 
Piotr Szypura 
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Marsz do walki z rakiem

Dzień życzliwości dla Marka

Kilkaset osób solidaryzując się 
z osobami dotkniętymi chorobą 
nowotworową, 1 października 
przeszło ulicami Wałcza. Marsz 
Życia i Nadziei połączony z ob-
chodami Dnia Różowej Wstążki 
zorganizowało Stowarzyszenie 
Kobiet Ziemi Wałeckiej „Ama-
zonka”, by pokazać, że choro-
ba nowotworowa to nie koniec 
świata. 
Jak mówiła przewodnicząca „Amazo-
nek” Janina Kobus, marsz jest także 
symbolem solidarności i wsparcia oka-
zywanego chorym na raka piersi. 
- To najbardziej mobilizuje do walki o 
życie i zdrowie - przekonywała. - Paź-
dziernik stał się miesiącem, w którym 
amazonki na całym świecie zwraca-
ją uwagę na chorobę, wobec której 
nie da się przejść obojętnie. Choroba 
nowotworowa staje się chorobą co-
raz bardziej powszechną. Prawie nie 

ma rodziny, w której nie byłaby nią 
dotknięta przynajmniej jedna osoba. 
Dzień Różowej Wstążki jest potwier-
dzeniem tego, że nikt dotknięty choro-
bą nowotworową nie może i nie powi-
nien zostać sam. 
Marsz zakończył się przy Wałeckim 
Centrum Kultury, gdzie uczestnicy 
wypuścili w niebo różowe balony i od-
śpiewali hymn amazonek. 
W drugiej części obchodów Dnia 
Różowej Wstążki uczestnicy obejrze-
li spektakl „Sukienka” w wykonaniu 
uczniów Gimnazjum nr 2 w Wałczu 
pod kierunkiem Agaty Koteras. 
Podczas części oficjalnej uroczystości 
Janina Kobus krótko scharakteryzo-
wała dokonania i wkład Stowarzysze-
nia w profilaktykę raka piersi. Dzia-
łalność „Amazonek” nie opiera się 
jedynie na wzajemnym wspieraniu się. 
Członkinie SKZW starają się podej-
mować różnorodne działania mające 

na celu profilaktykę raka piersi. Wska-
zują na konieczność samobadania i 
przeprowadzania regularnych badań 
lekarskich. Ze Starostwem współor-
ganizują akcje profilaktyczne, m.in. 
selenowania, ponieważ uważa się, że 
im mniejsze stężenie tego pierwiastka, 

tym większe jest ryzyko wystąpienia 
nowotworu. Amazonki podczas róż-
nego rodzaju akcji współpracują także 
z gminą miejską Wałcz, WCK i ucznia-
mi wałeckich szkół. 
zb

Wałczanin Marek Kuternowski 
od ośmiu lat leży w śpiączce. 
Nikt mu nigdy nie pomógł, ale 
też rodzina nigdy nie prosiła o 
pomoc. Teraz Wałeckiemu Cen-
trum Kultury, zespołowi „Majtki 
Bosmana”, znanym wszystkim 
Magdzie Komerskiej i Markowi 
Zawiei oraz - mamy nadzieję - 
całej masie innych ludzi uda się 
zorganizować wielką akcję cha-
rytatywną. 
W ubiegłą środę (1 października) w 
WCK odbyło się pierwsze spotkanie 
organizacyjne. Wybrano  już datę - 21 
listopada (piątek) i hasło przewodnie 
imprezy. Ponieważ na 21 listopada 
przypada Światowy Dzień Życzliwo-
ści, akcja będzie się nazywać - Dzień 
Życzliwości dla Marka z Wałcza. Tego 
dnia odbędą się koncerty, m.in. „Majt-

ków Bosmana” i licytacje. Udało się już 
załatwić fanty z autografami żużlowca 
Jarosława Hampela (dwukrotnego in-
dywidualnego i sześciokrotnego dru-
żynowego mistrza świata); elektrona-
rzędzia ze sklepu „Mrówka”, płyty z 
autografami znanych muzyków… 
Pomysł na zorganizowanie akcji pod-
sunął brat M. Kuternowskiego - Piotr, 
który  sam pomaga innym. Kilka 
lat temu oddał szpik kilkuletniemu 
chłopcu, tym samym ratując mu życie. 
Jest wielkim propagatorem akcji odda-
wania krwi i szpiku. 
- Piotrek podczas udanej akcji chary-
tatywnej na rzecz chorego na białacz-
kę Mikołaja Czermaka opowiedział  
nam jakie nieszczęście dotknęło jego 
rodzinę. Nie ukrywał, że Marek został 
opuszczony przez wszystkich - mówi 
Barbara Radkiewicz z WCK. - Nie 

chodzi o to, że czegoś żądał, czy ocze-
kiwał. Po prostu zwrócił na to uwagę, 
a ponieważ razem z panią dyrektor 
postanowiłyśmy robić akcje charyta-
tywne raz w roku, następny koncert po 
Mikołaju miał być dla Marka. 
- Jako WCK zapewniamy pomieszcze-
nia i ludzi do pracy, którzy również są 
bardzo chętni do pomocy, ale apelu-
jemy o wsparcie wszystkich ludzi do-
brej woli, którzy zechcą pomóc nam 
w zorganizowaniu imprezy - apeluje 
dyrektor WCK Małgorzata Laskowska
-Iwanowicz. - Zależy nam na tym, żeby 
akcja była atrakcyjna i przyciągnęła jak 
najwięcej osób. Chodzi przecież o to, 
żeby zebrać jak najwięcej pieniędzy na 
leczenie Marka. 
W Centrum Informacji Turystycznej 
WCK codziennie od 8.00 do 16.00 
zbierane są już fanty na licytację. Do 

współpracy proszeni są artyści i firmy. 
Na apel odpowiedzieli już pracownicy 
I oddziału Banku PeKaO S.A. w Wał-
czu, który przeliczać będą pieniądze. 
Dziękujemy w imieniu organizatorów!
O szczegółach akcji będziemy na bie-
żąco informować, a o Marku Kuter-
nowskim piszemy w osobnym tekście.
MK
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Łatwe punkty 
5. liga
Korona Człopa - Bałtyk II Koszalin 4:0 (4:0)
Bramki: Pisała (3), Rybicki. 
Korona: Koperek - Jaworek, Strakowski, Mleczko, Turowski - Matwiejuk (Federowicz), Struzik, Mi-
chalik (Rachtan), Maciejasz - Pisała, Rybicki. 

Goście przyjechali mocno spóźnieni i mecz rozpoczął się z prawie godzinnym „poślizgiem”. Gospo-
darze szybko uzyskali przewagę, a w 5. minucie Pisała pokonał samotnego bramkarza rywali. Kilka 
minut później ten sam zawodnik zdobył na „raty” drugiego gola, a w 30. minucie Rybicki wszedł po-
między dwóch obrońców i trafił w długi róg. Wynik pierwszej połowy i - jak się okazało - meczu Pisała 
ustalił tuż przed przerwą strzałem z linii pola karnego. Po zmianie stron miejscowi pilnowali wyniku 
i byli już myślami na weselu jednego z kolegów z zespołu. 

6. liga
Pionier Borne Sulinowo - Orzeł Wałcz 0:3 (0:0)
Bramki: Krzyżaniak (2), Stolarski. 
Orzeł: Sobociński - Fraszczyk, Wroński, Wesołowski, Soszyński - Stolarski, Michalczak (Behubka), 
Gąsiorowski (Turek), Pogocki - Stanisławczyk, Krzyżaniak. 

W pierwszej połowie wałczanie nie mogli praktycznie skonstruować składnej akcji, a te które im się 
udały kończyli niecelnym uderzeniem. Dopiero w drugiej odsłonie goście zagęścili środek pola i szyb-
ko odzyskując piłkę przechodzili do ataku. Spotkanie rozstrzygnęło się między 55., a 60. minutą. Naj-
pierw Stolarski otrzymał dokładne podanie i z bliska otworzył wynik, a później dwa razy pokazał się 
Krzyżaniak. Napastnik Orła wychodził na samotnego bramkarza rywali i spokojnie trafiał do siatki. W 
kolejnych akcjach przyjezdni mogli podwyższyć wynik, lecz byli nieskuteczni. 

Mirstal Mirosławiec - Calisia Kalisz 3:4 (0:3)
Bramki: Mirstal - Chromiński (2), Mazur. 
Mirstal: Krzemiński - Wesołowski, Dybaczewski, Kołodziejczyk, Kuśmirek (Wiśniewski) - Lewan-
dowski, Watracz, Ziemba (Chromiński), Hapke (A, Muzyka) - G. Muzyka, Mazur. 

Gospodarze wyraźnie przespali pierwszą połowę, oddając inicjatywę rywalom. Mirstal szybko stracił 
bramki dwie bramki, a kiedy mirosławianie ruszyli odrabiać straty nadziali się na kontrę. Goście zaraz 
po zmianie stron zdobyli czwartego gola i zaczęli bronić wyniku. Miejscowi rzucili się do przodu i do 
80. minuty odrobili dwie bramki. Zabrakło jednak czasu, a kontaktowego gola Chromiński zdobył w 
już doliczonym czasie gry. 

Sad Chwiram - Jedność Tuczno 6:1 (2:0)
Bramki: Sad - Żubrecki, Truszkowski po 2, Dąbrowski, Pawlak; Jedność - Dyjak. 
Sad: Wiercioch - Świerszcz, Pawlak, Nowicki (Futyma), Paprocki - Truszkowski, Dąbrowski (Gosław-
ski), Żubrecki, Góralski (Kostrzewa) - Gala, Kacprzak. 
Jedność: Sobczak - Ciechanowicz, Dyjak, Wypych, Ciepliński - Muzyka, Demski, Mazur, D. Burak - C. 
Burak, Bątor (Stempel). 

Mecz znakomicie rozpoczęli gospodarze, którzy po ładnym uderzeniu Żubreckiego otworzyli wynik 
już w 35. sekundzie. Później zawodnicy obu zespołów prześcigali się w popełnianiu błędów, a Żubrecki 
pokazał się ponownie dwie minuty przed przerwą, zdobywając „na raty” drugiego gola. Po zmianie 
stron goście szybko z rzutu karnego trafili do siatki, lecz odpowiedź miejscowych była błyskawiczna. 
Kiedy „sadownicy” przyspieszyli zaczęli przeważać i kolejnym trafieniami przypieczętowali zwycię-
stwo. 

7. liga
Santos Kłebowiec - LKS Karsibór 2:4 (1:1)
Bramki: Santos - Mysłowiecki, Piaskowski; Karsibór - Kornaś, Pogrzebski, Dzięciołowski, Kudliński. 
Santos: Borewicz - Musztuk, Wilczewski, Bubeła, Marciniszyn - Kozłowicz, Rolka, Mysłowiecki (Ka-
łucki), Woźniak - Cerazy (Dopadlik), Piaskowski. 

Karsibór: Śniecikowski (Szczechowski) - Gromowski, Rosły, Pawlak, Korczak - Jędrzejewski (Po-
grzebski)(, Wawrzynowicz, Kudliński, Rogacki - Kornaś, Dzięciołowski. 
Wyrównane spotkanie w pierwszej połowie, jednak w tej części piłkarze nie stworzyli zbyt wielu okazji 
strzeleckich. Wynik w zamieszaniu w 20. minucie otworzył Mysłowiecki, a wyrównał kwadrans póź-
niej strzałem głową Kornaś. W drugiej odsłonie na murawie panował chaos i bałagan, a grą rządził 
przypadek. Karsiborzanie w 70. i 80. minucie zdobyli łatwe bramki i choć kontakt złapał Piaskowski, 
ostatnie słowo należało do Kudlińskiego, który ostrym strzałem z rzutu wolnego ustalił wynik spo-
tkania. 

Błękitni Pomierzyn - Grom Szwecja 0:8 (0:3)
Bramki: Rutka (3), Bończaszek (2), Zarzycki, T. Szymański, D. Szymański
Grom: Jatczak - Szatkowski, Hauzer, Gruszczyński, T. Szymański - Bończaszek, Marasz, D. Szymański, 
Zarzycki - Rutka, Wende (Libuda). 

Wynik dokładnie oddaje to, co się działo na murawie. Goście przeważali przez cały mecz, a wynik 
otworzył już w 90. sekundzie Bończaszek. Później padły kolejne gole, a czasami przyjezdni sami sobie 
przeszkadzali pod bramką rywali. W drugiej odsłonie inicjatywa nadal była po stronie Gromu, a przed 
jeszcze większą porażką uratowała gospodarzy indolencja gości w sytuacjach podbramkowych. 

Legion Strączno - Sokół Suliszewo 2:0 (1:0)
Bramki: Stefański, Mateusz Ptak. 
Legion: Michalik - Jaremczuk, Michalski, Garsztka, B. Kleszczyński - Mateusz Ptak (S. Kleszczyński), 
Stefański (Lisewski), Ł. Steciak, Sączek - Marcin Ptak (Repow), P. Steciak. 

Podejmując lidera rozgrywek, gospodarze myśleli wyłącznie o ataku i już w drugiej minucie Stefański 
ograł obrońców i z bliska trafił do siatki. Później toczyła się wyrównana walka, a obie strony mogły 
zdobyć gola. Goście dwa razy groźnie strzelali, lecz Michalik był na miejscu. Kilka minut po przerwie 
Ł. Steciak został nieprzepisowo zatrzymany na polu karnym i Mateusz Ptak wykorzystał „jedenastkę”. 
Goście jeszcze próbowali coś zmienić, lecz miejscowi kontrolowali wydarzenia na murawie. 

Bytyń Nakielno - Unia Człopa 3:1 (2:0)
Bramki: Bytyń - Olichowski, Wojciechowski, Dziubczyński; Unia - Hańczaryk. 
Bytyń: Kowalewski - Wojciechowski, S. Świrad, Bogusz, Kozak(Świerad) - Jutrzenka - Trzebiatow-
ski(Zawadka), Szulc, Ciocio (Świrad), Olichowski - Lukjan (Najdek), Dziubczyński. 
Unia: Fedyniak - Wojciechowicz, Kiszka, Leśny (Roj), Ł. Sawczyszyn - K. Sawczyszyn, Spławski, Gre-
nadier, Kwaśniewski - Hańczaryk, Rosler. 

Gospodarze kontrolowali grę i cały czas atakowali sporą ilością graczy. W 25. minucie Olichowski 
wepchnął z bliska do siatki odbitą przed siebie przez bramkarza gości piłkę, a tuż przed przerwą Woj-
ciechowski lobem wrzucił futbolówkę Fedyniakowi za kołnierz. Zaraz po przerwie miejscowi trafili 
po raz trzeci i zwolnili pilnując wyniku. Przyjezdni ruszyli odważniej do przodu, lecz zdołali tylko raz 
pokonać Kowalewskiego tuż przed końcem meczu.

Grom Giżyno - Znicz Dzikowo 6:2 (4:1)
Bramki: Znicz - Wiercioch, Michałowski.
Znicz: Grobelski - Antkowiak, Brzykcy, Kępa, Malczyk - Wiercioch, Olszewski, Jakubczyk, Bogusz - 
Michałowski, Hejak. 

Gospodarze szybko trzy razy trafili do siatki, a pierwszą bramkę zdobyli już kilkadziesiąt sekund po 
rozpoczęciu spotkania. Później miejscowi przeważali i choć goście zdobyli gola, odpowiedź była na-
tychmiastowa. W drugiej części gracze Gromu skupili się wyłącznie na wypatrywaniu okazji do kontry 
i dwa razy szybki atak im się udał. Rozmiary porażki goście zmniejszyli na kilka minut przed końcem 
meczu. 

Pozostałe wyniki 8. kolejki:  Hubertus Biały Bór - Drawa II Drawsko 1:2, Olimp 
Gościno - Olimp Złocieniec 5:0, Zryw Kretomino - Wielim Szczecinek 1:1, 
Arkadia Malechowo - Sława Sławno 1:0, Victoria Sianów - Wybrzeże Biesiekierz 
2:0, Leśnik II Manowo - Wiekowianka Wiekowo 0:1, Drzewiarz Świerczyna - Gryf 
Polanów 2:3. 

Pozostałe wyniki 6. kolejki: Darzbór II Szczecinek - Zawisza Grzmiąca 1:3, 
Kolejarz Wierzchowo - Wiarus Żółtnica 2:3, Pogoń Połczyn - Błonie Barwice 0:2, 
Orzeł Łubowo - Spójnia Świdwin 3:2. 
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DEWELOPER W AKCJI
  
W tym tygodniu rozpocz-
niemy serię artykułów do-
tyczących kwestii miesz-
kaniowych. Zaczniemy od 
przybliżenia tzw. ustawy de-
weloperskiej, która zmieniła 
i przedefiniowała w sposób 
znaczący sposób nabywania 
własności lokalu mieszkalne-
go albo nieruchomości zabu-

dowanej domem jednorodzinnym. Wszystkich więc, 
którzy planują zakup mieszkania albo domu zapra-
szam do lektury dzisiejszego artykułu.

JAK TO BYŁO?

Do momentu wejścia w życia tzw. ustawy dewelo-
perskiej, czyli ustawy z dnia 16 września 2011 r. o 
ochronie praw nabywcy lokalu mieszkalnego lub 
domu jednorodzinnego (Dz.U.2011.232.1377), tj. do 
dnia 29 kwietnia 2012r. umowy deweloperskie nie 
były zdefiniowane w prawie (umowy nienazwane) i 
przyjmowały różne formy. Najczęściej umowy takie 
były zawierane w formie umowy przedwstępnej zo-
bowiązującej do przeniesienia własności nierucho-
mości zabudowanej. Jednak dowolność w działaniu 
deweloperów i brak przepisów, które określałyby co 
najmniej elementy istotne takiej umowy powodowa-
ło, że nabywcy lokali byli często całkowicie uzależ-
nieni od postanowień umownych narzuconych przez 
dewelopera, które nie zapewniały nabywcy należytej 
ochrony. 

CO I PO CO?

Przyjęcie ustawy deweloperskiej było posunięciem 
bardzo ważnym i potrzebnym bowiem ustawa ta 

dotyczy wielu nieuregulowanych dotychczas kwestii 
między deweloperem i nabywcą lokalu mieszkal-
nego lub domu jednorodzinnego. Żadne z dotych-
czasowych rozwiązań nie gwarantowało nabywcom 
dostatecznego zabezpieczenia w razie np. niewypła-
calności dewelopera i jego upadłości. Dla uniknięcia 
bądź zminimalizowania negatywnych skutków zapi-
sów umownych bądź działania samego dewelopera 
ustawodawca zdecydował się na przyjęcie ustawy, 
która określałaby konieczne elementy umowy dewe-
loperskiej oraz przyznawałaby nabywcy stosowaną 
ochronę. 
 Do ustawy  deweloperskiej zajrzymy więc 
w każdym przypadku, gdy będziemy chcieli znaleźć 
informacje dotyczącą następujących kwestii:
1) jakie środki ochrony zostały przewidziane dla 
kwot wpłacanych przez nabywcę;
2) na podstawie jakich zasad i w jakim trybie zawie-
rane są umowy deweloperskie;
3) jakie są obowiązki dewelopera przed zawarciem 
umowy;
4) jaka jest treść umowy deweloperskiej;
5) jakie są prawa i obowiązki nabywcy i dewelopera;
6) jakie są zasady postępowania ze środkami pienięż-
nymi nabywcy w przypadku upadłości dewelopera.
Co ważne ustawę tę stosujemy również do umowy, 
na podstawie której deweloper zobowiązuje się do 
zawarcia umowy deweloperskiej, czyli do umowy 
przedwstępnej.
Jak więc widać zakres umowy deweloperskiej jest 
bardzo szerokie a środki ochrony przewidziane dla 
nabywcy, o których  mowa będzie w kolejnych ar-
tykułach, przynajmniej w teorii powinny zapewnić 
nabywcy wysokie bezpieczeństwo realizacji umowy.

Za tydzień nadal o ustawie deweloperskiej.
radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com
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Czy muszę płacić 
za dziecko?
W czasie zakupów 4-letni synek 
pani Ewy biegał między regała-
mi i zrzucił z półki kilka szkla-
nych butelek z napojami. Dwie 
z nich się stłukły. Pani Ewa pyta 
czy jako rodzic odpowiada za ta-
kie szkody?
Jedna z podstawowych zasad  prawa 
cywilnego mówi, że sprawca szkody 
jest zobowiązany do jej naprawienia. Ta 
generalna reguła została jednak nieco 
zmodyfikowana w przypadku szkód, ja-
kie spowodowały dzieci. Należy bowiem 
pamiętać, że zgodnie z wolą prawodawcy 
osoby, które nie ukończyły 13. roku ży-
cia, nie ponoszą odpowiedzialności za 
wyrządzone przez siebie straty. Wpro-
wadzone w tym zakresie rozwiązanie nie 
oznacza jednak, że sklepy są bezsilne w 
przypadku zniszczenia ich towaru przez 
dziecko. W sytuacji takiej, zgodnie z 
art.427  Kodeksu cywilnego, obowiązek 
naprawienia szkód spoczywa na osobie, 
która jest zobowiązana do nadzoru nad 
małoletnim. Warto podkreślić, że usta-
wodawca, tworząc ten przepis, zakreślił 
bardzo szeroki krąg podmiotów, które 
mogą być zobowiązane do zrekompen-
sowania określonych strat. Do grupy tej 
niewątpliwie będą należeć rodzice. Trze-
ba jednak podkreślić, że redakcja przed-
stawionego przepisu pozwala na obcią-
żenie odpowiedzialnością także innych 
osób, np. nauczyciela w czasie szkolnej 
wycieczki czy opiekuna na koloniach. 

Warto jednak zastanowić się czy sklep w 
każdym przypadku będzie mógł skutecz-
nie domagać się zrekompensowania strat 
wyrządzonych przez dziecko 
klienta? Ustawodawca nałożył na przed-
siębiorców obowiązek zapewnienia 
odpowiednich warunków technicz-
no-organizacyjnych, pozwalających na 
zapoznanie się klientowi z oferowanymi   
produktami. Co za tym idzie, w niektó-
rych przypadkach, pomimo wyrządze-
nia określonych szkód, konsument nie 
będzie musiał za nie odpowiadać. Będzie 
to miało miejsce np. w sytuacji, gdy to-
wary zostały ustawione w formie niesta-
bilnych konstrukcji 
lub nie zostały odpowiednio zabez-
pieczone. Warto jednak podkreślić, że 
każdy tego rodzaju przypadek musi być 
rozpatrywany w sposób indywidualny. 
Opisany wyjątek nie może być przywoły-
wany w każdej sytuacji. Trzeba bowiem 
pamiętać, że ogólna zasada jednoznacz-
nie wskazuje na odpowiedzialność ro-
dzica za szkody spowodowane przez jego 
dziecko - bez względu na to czy stało się 
to niechcący czy też było zamierzonym 
działaniem dziecka.
Mieczysława Łukaszewicz, 
prezes wałeckiego oddziału 
Federacji Konsumentów

PRAWNIK
UBEZWŁASNOWOLNIENIE cz. 3 
 

Dzisiaj ostatni 
artykuł do-
tyczący dość 
s k o m p l i k o -
wanej kwestii 
ubezwłasno-
w o l n i e n i a . 
W s k a z a n e 
zostaną dalsze 
o d r ę b n o ś c i 
w procedu-

rze i kwestie, na które należy zwró-
cić szczególną uwagę. Oczywiście w 
przypadku, gdy staniecie Państwo 
przed realnym problemem koniecz-
ności ubezwłasnowolnienia osoby 
najbliższej zawsze warto udać się 
po poradę do radcy prawnego bądź 
adwokata. Sprawy takie są bowiem 
najczęściej bardzo skomplikowane a 
odpowiednie przeprowadzenia po-
stępowania wymaga bardzo dobrej 
znajomości przepisów i orzecznictwa. 

CO WE WNIOSKU?

Pisząc wniosek nie możemy zapo-
mnieć o podstawowych jego elemen-
tach. Wniosek o ubezwłasnowolnie-
nie powinien zawierać: 
- imię i nazwisko, adres oraz PESEL 
uczestnika postępowania (osoby 
ubezwłasnowolnianej) i wnioskodaw-
cy,
- określenie kim dla uczestnika postę-

powania jest wnioskodawca,
- wskazanie proponowanego zakresu 
ubezwłasnowolnienia (częściowe lub 
całkowite),
- wyjaśnienie przyczyn do ubezwła-
snowolnienia - krótki opis okoliczno-
ści, na podstawie których wnioskuje-
my o ubezwłasnowolnienie,
- wskazanie informacji o stanie cywil-
nym osoby ubezwłasnowolnianej, 
- określenie, czy stan zdrowia uczest-
nika umożliwia mu osobiste stawien-
nictwo.
Do wniosku powinno dołączyć się:
- skrócony akt urodzenia uczestnika 
postępowania;
- dokumenty potwierdzające stosu-
nek rodzinny uczestnika do wniosko-
dawcy,
- w przypadku małżeństwa- odpis 
skrócony aktu małżeństwa lub akt 
zgonu małżonka albo odpis prawo-
mocnego wyroku rozwodowego,
- świadectwo lekarskie wydane przez 
lekarza psychiatrę o stanie psychicz-
nym osoby, której dotyczy wniosek o 
ubezwłasnowolnienie, lub opinię psy-
chologa o stopniu niepełnosprawno-
ści umysłowej tej osoby.
Wniosek podlega opłacie w wysoko-
ści czterdziestu zł.

PRZED SĄDEM

Niezwykle istotnym w tego rodzaju 
postępowaniach jest fakt wstępne-
go badania wniosku. Jeżeli bowiem 

ubezwłasnowolnienie ma być orze-
czone z powodu choroby psychicznej 
lub niedorozwoju umysłowego, sąd 
jeszcze doręczeniem wniosku zażąda  
przedstawienia świadectwa lekarskie-
go wydanego przez lekarza psychiatrę 
o stanie psychicznym osoby, której 
dotyczy wniosek o ubezwłasnowol-
nienie. Sąd może również zażądać 
opinii psychologa o stopniu niepeł-
nosprawności umysłowej. Ponadto 
jeżeli ubezwłasnowolnienie ma na-
stąpić z powodu pijaństwa, sąd żąda 
także przedstawienia zaświadczenia 
poradni przeciwalkoholowej, a jeżeli 
z powodu narkomanii - zaświadcze-
nia z poradni leczenia uzależnień.
Nieprzedstawienie powyższych do-
wodów spowoduje odrzucenie wnio-
sku chyba, że treść wniosku lub doku-
mentów uprawdopodobnią istnienie 
choroby psychicznej, niedorozwoju 
umysłowego lub występowania in-
nego rodzaju zaburzeń psychicznych 
albo przypadku, gdy złożenie takich 
dokumentów nie jest możliwe.

Za tydzień pierwszy z artykułów 
dotyczących ustawy deweloperskiej.

radca prawny Marcin Machyński
kancelaria.walcz@gmail.com

sfinansow
ano ze środków

 K
W

W
 W

spólny W
ałcz



16 reklama CZWARTEK, 9 PAŹDZIERNIKA 2014


